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Przedpłata 


na maj i czerwiec wynosi: 
na prowincyach 1 m. 30 fen. (13 sgr.) 


w mieście . 1 m. 20 fen. (12 sgr.) 
na miesiąc . 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień 15 ten. (9 grp.) 


ZZ 
Poznań, 80. kwietnia. 


— * Do „Kóln. Ztg.* piszą z Berlina, ża mi- 
nistrowie wyznań, sprawiedliwości, spraw wewnę- 
trznych i skarbu, naradzali się w sobotę nad 
tem, czy żądać od sejmu dla rządu upoważnie- 
nia do zaprowadzenia samowolnych 
zmian w ustawach majowych. Rząd epo- 
dziewa się na tej podstawia dojść do porozumie- 
nia ze Stolicą św., ale tylko w takim razie tego 
upoważnienia już na przyszłej dodatkowej sesyi 
od sejmu żądać będzie, jeżeli Stolica Św. zaraz 
skłoni władzę duchowną do tego, by zawiada- 
miała rząd o nazwiskach księży, mających objąć 
probostwa. 

Zdawałoby się tady, że rząd chce Bzozerze po- 
rozumienia z Kościołem, Tymozasem czynami 
rząd tego woale nia dowodzi, Księża są wciąż 
jeszeza powoływani przed sądy, i skazywani na 
kary, R w sprawie nanki religii po szkołach rząd 
szczególniej a nas w Księstwie i na Szląsku, nio 
jeszcze nie nezynił, Możnaż tedy ufać, że rząd 
przyznanej sobie przez sejm władzy, użyje do 
przywrócenia religijnego pokoju ? 


(W) Września, 28, kwietnia. Przed kilka 
tygodniami wprowadzono u nas w urzędowanie 
obrany dozór szkólny, składający się z ks. Pra- 
łata Stablewskiego, pp. B. Nowakawskiego, Ka- 
czorowskiego i Knasta. Niechże odtąd gminy ka- 
tolickie idą za naszym przykładem, i w skład 
dozoru Bzkólnego wybierają swego proboszcza, A 
przekonają się, czy i dla nich pomyślniejszy wiatr 
już wieje, 

Gdzie gminy podatkiem szzólnym przeciążone, 
niech się udają do naszego posła ks. dr. Sta- 
blewskiego, a z pewnością u p. ministra o ulgę 
się postara. Nie dawna bowiem słyszeliśmy, że 
gminie naszej wyrobił u p, ministra ntrzymania 
5. nauczyciela, —dla gminy Obłaczkow kilka set 
marek, a dla Żerkowa blisko 2000 m, subwencji, 

Piękna, ciepła wiosna, jakiej od r, 1848 nie 
było, rozbudziła życie w przyrodzie, — wszystko 
się zieleni, rośnie, kwitnie, i gdy tak dalej szczę 
śliwie pójdzie, to urodzaje będą wielkie. Może 
też Pan Bóg po tylu latach chudych, dą nam 
kilka tłustych, — a potrzebne, gdyż biedy wiele! 

Dnia 21. bm. burza przeciągła blisko naszego 
miasta, a pioruny niosły przestruch i zniszczamie, 
W Marzaninie pod Wrześnią spaliły się od pio- 
1una prawie wszystkie zabudawania folwarczne p. 
Dębickiego, ale szczęściem był pono zabezpie- 
czony. 

Z wielu stron naszego Księstwa piszą o przy- 
czynach zniechęcenia się naszego ludu robovzego 
do swej ojczystej zagrody, 1 wędrówkach groma- 
dnych za morze. I z naszych okolie prawie te 
same przyczyny pchają choć jaszcze mało, lud 
do wędrówki,—i a nas te same skargi, z bardzo 
małymi wyjątkami anteresowanym wytaczaćby 
można, a tyczy się ta nia tylko wielu dominiów 
polskich, ale i niemieckich. Gdyby waszędzia tak 
pamiętana o ludzie wyrobnyw, jak pod naszym 
hr. Ponińskim, toóby z pewnością lud za morzem 
niepewnego szczęścia nie szukał, Wiele się skła- 
da na zniechęcenie naszego wyrobniśa wiejskiego, 
a pomiędzy innemi to nieuszanowanie dnia świę- 
tego. We Wrześni w niedziele i święta targ for- 
malny,— pełno fornalek i powózek dominialnych 
z powiatu za sprawunkami, ze zbożam, po węgle, 
wapno na kolej i inne potrzeby gospodarskie. 


Tak to ohrześciańscy właściciela zachowują i sza- 
nują przykazanie Róże i chcą potem, by lud ich 
kochał, szanował i Bzozerze im pracował, a Pan 
Bóg błogosławił, 

Zbąszyń, 29. kwietnia, Przed 3 laty z bo- 
leścią serca donosiłam Że w Przyprostyni 
obrali Polacy z pomiędzy swych trzech Niemców 
jednego sołtysem, lecz dziś naprawili swój błąd 
1 obrali gospodarza Kosterę sołtysem, 

Zarazem cieszymy się, iż młodzi gospodarze 
wzięli się sami do dzieła i założyli Kółko ról- 
nieze. Dwa postedzenia się już odbyły a trze- 
cie ma się odbyć 9. maja u teraźniejszego soł- 
tysa Kostery, bo i poprzednie się tam odbyły. 
Na ostatnie posiedzenia chce zjechać rządzea z 
Jarogniewie; gospodarze mają nadzieję, że i Pa- 
tron kiedy do nich zawita; są też w tej wsi ta- 
kie głowy, że i szydzą z uczciwych młodych go- 
spodarzy, że podług Kółka będą gospodarzyć. Za- 
pewne dalej zajdą miły bracie ostatni przy wspól- 
nej naradzie, jak ty u innowierey w karczmie 
przy kieliszku, 


Nowiny polityczne. 


Niemcy. Parlament nie zgodził się na to, 
ażeby rząd zakopił olbrzymią kolonią niemiecką 
na wyspach Samoa, a odmowa ta bardzo nie mi- 
le dotknie — jak zapewniają — księcia Bismar- 
ka, który zakupno ta uważał za pożyteczne nie 
tylko dla niemieckiego zamorskiego handlu, ale 
dla zapewnienia państwu niemieckiemu za mo- 
rzem ziem, któreny dla pożytku wielkiej ojczyzny 
wgchodźcami niemieckiemi osiedlać można było. 

Centrum z wielkiem oburzeniem pism urzędo- 
wych i półurzęduwych głosowało przeciw rządo- 
wi, nia dla tego, by projektowi było stanowczo 
przeciwne, ale z tej przyczyny, že rząd nie po- 
starał się jasno wykazać rzetelnych korzyści, ja- 
kie ten znaczny wydatek przynieść byłby w sta- 
nie, Obciążać zań lud zbytecznemi wydatkami, 
nie godzi się w tych tak bardzo ciężkich cza- 
sach. Przez zemstę jednak za niegrzeczność Cen- 
trum, gotowa taka „N. Allg. Ztg.* powiedzieć : 
uNiechcieliście dać pieniędzy na zakupno ziemi 
na wyspach Samoa, a więc z ustępstw w walce 
kulturnej nio a nie nie będzie!* I łamże tu eo- 
bie teraz głowę jaki mają stósunek wyspy Samoa 
2 walką z Kościołem ! 

— Celem powinszowania carowi moskiewskie- 
mu przypadających wczoraj urodzin, wysłał cesarz 
Wilhelm do Petersburga deputacyą z samych ja- 
nerałów złożoną. Jednocześnie wyjechał z Wia- 
dnia, jako wysłaniec cesarza austryackiego, któ- 
ryś z feldmorszalków, a „Kreutz Ztg.* zapewnia, 
że w obecnych stósunkach politycznych ten zjazd 
dygnitarzy niemieckich i anstryackich w Paters- 
burgu, ma daleko większe niż zwykle znaczenie, 
i za prostą tylko grzeczność uważana być nie 
może. Widocznie więc chodzi o przygotowania 
do ściślejszego z Moskwą przymierza. 

— Socgaliści świetne odnieśłi w Hamburgu 
zwycięztwo. Przy odbytych tam bowiem wa wto- 
rek wyborach do parlamentu, przeprowadzili wy- 
bór jednego ze awoich, byłego majstra szewskie- 
go, a obecnie restauratora Hartmanna, tak zna- 
czną większością głosów, Że obaj jego przeciwni- 
oy, liberał Riege i postępowieo — żyd dr. Rée, 
we dwóch wiele mniej głosów mieli mż on sam 
jeden. Nie przeszkodziły więc aocyalistom ani 
snrowe przeciw nim ustawy, ani te okoliczność, 
że ich przeciwnicy zabiegliwie się akoło przepro- 
wadzenia swoich krzątaki, Czyżby socyaliści byli 
już w Hamburgu istotnie tak silni, že nawet 
wpływ majętnych żydów o wiela przewyższyć 
mogą £ 

— Poseł Rychter znany przeciwnik ceł i wszy- 
satkich podatków pośrednich, chcąe uspokoić fa- 
brykantów i robotników cygar, wielce zaniepoko- 
jonych pogloską, że książę Bismark dąży do za- 


prowadzenia monopolu na tytoń, poseł Rychter 
tedy żądał od parlamentu, by uchwalił, że nało= 
żenie takiego monopolu lub wyżłaza opodatkowa- 
nie tytoniu, byłoby pod każdym względem azko- 
dliwem i niesprawiedliwem. Jednakże parlament 
do żądania tega nie przychylił się, ale wyraził 
tylko życzenie, by rząd na obecnie pobieranych 
od tytoniu opłatach poprzestał. 

Następnie jednomyślnie postanowili posłowie 
żądać od księcia kanolerza, by kazał zbadać, czy 
obecnie pobierane koszta sądowe nie są zbyt 
wysokie, i czy przez to vie wywrą złego wpływu 
na sądownictwo. Książę ma następnie złożyć o 
tem sprawozdanie parlamentowi. 

— Westfalski sejm przyjął znaczną większo= 
ścią głosów, znany projekt posła Schorlenera z 
Alst, o zmianie prawa dziedzicznego w gospodar- 
stwach wdościańskioh. 

Francya. Manifestacya katolickich studen- 
tów, przeciw liberalnemu ministrowi oświaty p. 
Ferry, wywołały w Lille krwawa zaburzenia. W 
dzień bowiem przybycia ministra do tego mia- 
sta, zebrani na ulicy studenci szkół katolickich, 
przywitali go śrieeliem i jakąś żartobliwą piosnką, 
Słysząc to nezniowie szkół rządowych i robotni- 
cy, rzucili się w przeważnej liczbie na szczupłą 
garatkę katolików, a w powstałej ztąd bójce kil- 
ka osób otrzymało rany. Bójki te powtórzyły się 
i na innych ulicach, a w jednej z nich sponie- 
wierano podobno jakiegoś księdza. Miasto było 
wzburzone da późnego wieczora, a nazajutrz po- 
wtórzyły się zaczepki, do których już katolicy 
żadnego nie dali powodu. Dnia tega bowiem ze- 
brało się ich ze 6 tysięcy na wiec, w jakimś 
cyrku, a gdy po wysłuchaniu mówców zebrani 
spokojnie się roachadzili, nepadł ma nich lod, i 
lżył i bił krzycząc: „bijcie, wieszajcie, mordujcie 
ich, precz z Papieżem, precz z Jeznibami, precz 
z popami!* Kto wie na czem byłoby się skoń- 
czyło, gdyby policya i żandarmi, których była 
blisko trzysta, nie byli obronili katolików i roz- 
pędzili napastników, 

Rząd w skutek tych zabnraeń rozpisać kazał, 
że dalej będzie śmiało walczył przeciw Kościo- 
łowi i zakonom, bo pewien jest poparcia krajn, 
Tymczasem takie manifestacye i rozruchy, to 
rzecz bardzo niebezpieczna dla władzy we Fran- 
eyi i gdyby Paryż się rozhulał, kto wie coby 
się dalej stało, Chociaż rząd tedy udaje zadowo= 
lenie, kazał jednak zaprowadzić w Lille z powo- 
du tych rozruchów śledztwo. 

Austrya. W Galicyi coraz dotkliwsza aza- 
izy się bieds, a jak okropnem jest położenia 
ludu wiejskiego na „przednówku”, dowodzi wyją- 
tek z prywatnego listu przesłany „Dz. Pozn." z 
Krakowa. Ów tedy dziedzic tak opisuje poło- 
żenie gospodarzy wa wsi swojej: „Mimo wielkich 
strat i braku pieniędzy, mimo tego, ża miałem 
jeszcze do 120 szefli żyta na sprzedaż na 1 lu- 
tego, nie przecież nie sprzedałem lecz oddałam 
na odrobek chłopom, kużdemu choć po kilka 
garnoy, bo dosłownie marli z głodu. Jeden, któe 
ry był mi wiele winien, a robiłem mu trochę 
trudności w dalszem braniu zboża na kredyt, po- 
szedł do chałupy i powiesił się. — Oczywiscie 
oderznęli po zaraz i mo mn się nio stało; za- 
wołałem żoną jego i dałem zboża, ile potrzebo* 
wałą. Drugi szedł się topić do rzeki, więc i temu 
dałem, rozebrali tak, że na wiosnę nie nie sprze» 
dałem a wiem, że mi większa część przepadnie, 
bo głodny żołądek to najgorsza hipoteka. Moža 
w żniwa co odrobią, a może nie. Wybladłe wi- 
dma, istna cienie plączą się do koła. Tyfua roz- 
winął się tu tak, że awojego lekarza do ratunku 
używałem i płaciłem lekarstwa i tylko własną 
kieszenią zurazem stłumiłem. Samego atarego 
wina kilkanaście flaszek rozdałem i mimo posta 
przez marzao mięso z wołu rozdawałem, ażeby 
się tyfus głodowy nie szerzył, Dla utrzymania 
życia żądają chłopi zarobku; wymyślam więć ro- 


boty, żeby ich tylko zająć. Mam co dzień po 60 
do 70 ludzi, którzy kopią rowy, szlamują stawy 
itp. mimo że w takim złym roko wcale nie po- 
winno się żadnych melioracyi przedsiębrać, i nikt 
też tego nia robi". 

Jeżeli takiem jest położenie ludu tam, gdzie 
pan jeszcze choć trochę dba o niego, i ratuje ga 
od śmierci głodowej, cóż się nie muai dziać po 
wsiach, gdzie panem lub dzierżawcą jest żyd, w 
Galicyi bardzo często, za często niestety się 
zdarza ? 

— Pomimo upartego i usilnego oporn Niem- 
ców, uchwaliła Izba wiedeńska, że język czeski 
ma być na uniwersytecie pragskim zupełnie z 
niemieckim równouprawniony, Miuistrowie 2aś 
spruw wewnętrzych i sprawiedliwości rozporządziłi, 
że język czeski będzie nadal w Czechach i na 
Moruwach w sądzie i w urzędzie porówni z nie- 
mieckim używany tak w stósunkach z prywatne» 
mi osobami, jak i w urzędowych stósunkuch z 
gminami i wszelkiemi władzami krajowemi, 

Ziemie palskie. Po Warszawie krążą po- 
głoski. w które 1 pisma moskiewskie zdarą się 
wierzyć, że car z powodu urodzin swoich wczoraj 
przypadających wyda manifest, nadający samo- 
qząd Królestwu Polskiemu, i ułaskawienie tak dla 
zesłanych w r. 1863, a trzymanych jeszcze na 
Sybirze, jak i dla wyehodźeów popowstańczych. 
Jednakże wychodźey o tyle tylko z laski korzy- 
stać mają, o ile sami osobiście o nią prosić będą. 

Dla Moskwy zaś ma być wydany ukaz równo- 
mprawniający różna sekty religijne z panującą 
prawosławną cerkwią. Dotychczna jednakże tele- 
gram o niczem podobnem nie doniósł, więc wi- 
docznie nowe te nadzieje, znowu do bajek zali- 
czyć trzeba będzie, 

Zapewniają także, že układy między Stolicą 
Św. a Moskwą ciągle się toczą, i ża tak Kościół 
jak i rząd moskiewski okazują pojednawcze ngpo- 
sobienie. Czy jednak rząd moskiewski, jak zwy- 
kle w ostatniej chwili nie zerwie układów tych 
— trudno przesądzać, 

Moskwa. Sprawca ostatniego na cara zama- 
chu, nareszcie odkryty i aresztowany został! Na- 
zywa on sią Siawicz, jest krewnym guberna- 
tora w Kałudze, skończył uniwersytet peters- 
burgski w r. 1870, a chcąc dostać się do pałacu 
carskiego, wyuczył się stolarstwa, i pod nazwi- 
skiem Dimitrijewa, w pałacu zajęcie i pomie- 
szkania znalazł. Wiadomo jest, że w blaszan- 
nych puszkach od gardynek znosił do pałacu dy- 
namit, za pomocą którego wybuch nastąpił. Pod- 
czas zamętu wybuchem wywołanego, uszedł szczę- 
Kliwie i dopiero 26. bm. uwięzionym został W 
jaki sposób, ezy przez zdradę nihilistów, czy też 
przez własną zręczność policpa naszła na Ślady 
Siericza nie wiadomo, a z powodu potrzeby dal- 
szego śledztwa, Sprawa ta w Ścisłej tajamniey 
trzymaną będzie. 

— „Agence Russe“ urzędownia zapawnia, że 
nieprawdą jest, by policya odszukała i uwięzila 
sprawcą ostatniego zamachu na cara. Czyż także 


i to nieprawda, że nim był niejakiś Siewioz, 
krewny bliski wysokiego dygnitarza rządowego ? 

— Liczba podejrzanych a ułaskawionych przez 
cara osób ma do 6 tysięcy dochodzić. 

— „(Gołos” zapewnia, że minister gprawiadli- 
wości postanowił znieść karę śmierci i kary oie- 
lesne po więzieniach, ale tyimezasowo ulga ta 
tylko dla zwykłych zbrodniarzy zaprowadzoną 
będzie, zapewne ażeby bezkarnością nie ośmielać 
jeszcze bardziej nihilistów. 

— „Nowoja Wrem.* zapewnia, że w Chinach 
przygotowują się pospiesznie do wojny z Moskwą, 
w Szangai zaś już ukazali sią zbójcy chińscy i 
ratują i mordują chrześcian i Europejczyków. 
Wojna Chin z Moskwą mogłaby istotnie z ła- 
twodcią wielką skończyć się rzezią wszystkich 
chrześcian, osiadłych w nadmorskich miastach 
Chin, i zupełną ruiną handlu, jakie enropejskie 
mocarstwa z Chinami prowadzą. 

— 0 zdrowiu carowej i księcia Gorozakowa 
nie nadeszły żadne niepokojące wiadomości. 

— Sprawdzono Że kasyer w jednem z mni- 
sterabw ukradł w r. 1876 czterysta tysięcy rubli, 
a gdy go uwięziono, zwaryował, Wspólnik jego 
zabił się wystrzałam z pistoletu, gdy się kra- 
dzież ta wykryła. Pieniądze te należały do osób 
prywatnych i deputacyi szlacheckich, 

Anglia. Z [rlandyi telegrafoją, ża w kopal- 
niach węgla pod Sligo, znalazła policya znaczny 
zapas karabinów, bagnetów i nabojów, skutkiem 
czego aresztowana kilka osób, 

Dotychczas zaprzeczano stanowoza, by które- 
kolwiek ze stronniotw irlandzkich mogło pomy- 
śleć o zbrojnem przeciw rządowi oporze, tymcza+ 
sem to niespodziawane policyi odkrycie, właśnie 
przeciwnie dowodzi. 

— O napadzie Afganów na Anglików pod mia- 
stem Ghazni dochodzą nas dziś obszerniejsze wla- 
domości. I tak: Atak rozpoczął się z uderze- 
niem 9 godziny z rana ostrzeliwaniem  pozycyi 
uieprzyjacielskiej przez bateryą artylergi. Zanim 
się jednak atak mógł rozwinąć, uderzyło z jakie 
3000 Ghazów, pomiędzy którym było wiele kon- 
nych a którymi dowodziła trzech chorążych, z 
wielkim zapałem na całej linii na Anglików, 
oskrzydlając oba skrzydła. Znaczna ich część 
złamała niechotę w centrum i byłaby prawie da- 
tarła aż do samego jenerała Stewarte, który ze 
swoim sztabem z podwyższenia za centrum się 
znajdującego walką obserwawał. Przy odparciu 
tego ataku i przy obronie znajdującej się na pra- 
wem skrzydle artyleryi odznaczyły się mianowi- 
cie dwa szwadrony Punjab. Walka trwała w ogóle 
całą godzinę, poczem nieprzyjaciel cofnął się za 
wzmiankowane pagórki i dolinę w lewo od drogi, 
zabrawszy około 1000 rannych i pozostawiwszy 
na polu bitwy równą liczbę zabitych. Anglicy 
stracili 17 w zabitych, pomiędzy nimi żadnego 
ufiaera, i 126 w rannych. Po walce udało się 
wojsko angielskie w dalszy pochód a pa odbyciu 
marszu 15 kilm. rozłożyło się obozem. Dnia 
następnego 20. bm. zaczepione zostało poraz dru- 


gi. W tym razie zajmował niaprzyjaciał w sile 
około 7000 łudzi mocna stanowiska w stronie po- 
ludniowo-wschodniej od obozu, a w oddaleniu 12 
kilometrów od niego. 

Z stanowisk tych wyparty zastał po dwagodzin= 
nej walce z stratą 400 ludzi w rannych i zabi. 
tych. Anglioy małą tylko ponieśli stratę, bo 2 
w zabitych i 9 w rannych. Tegoż dnia weszła 
konnica straży przedniej bez oporu do Ghazni a 
dnia 21 sztab armii. Naczelnicy i malikowie oko- 
licy owej, którzy wyczekiwali wypadku walk tych, 
podjętych przez inne, więcej na południu mie- 
Bzkające szczepy. przybyli teraz do obozu angiel- 
skiego z oznajmieniem, że się poddają. Ostatni 
pochód do Ghanzi był zresztą, pominąwszy opór 
zbrojny, połączony z wielu tradnościami, ponie- 
waż mieszkańcy odnośnych okręgów, folgująć rog- 
kazom nieprzyjacielskich dowódzeów, opuścih byli 
masami swa siedziby, przez co tak dostarczanie 
Żywności jak i zasiągnięcie języka z rozlicznemi 
było połączone korowodami. W Ghazni robią An- 
glicy przygotowania do zaprowadzenia prowizo- 
rycznej administracyi. Wojsko, które po dwu- 
dniowym odpoczynku miało wyruszyć w dalszy 
pochód, aby się udać do oddalonego o 78 klm, 
punktu zejścia dróg z Kabulu i Kuramu pro- 
wadzących, w wybornpm znajduje się stanie. Z 
Kabulu nadchodzi wiadomość, ża w ostatnim ty- 
godmu pewna liczba znakomitych 1 znacznego 
wpływu zażywających navzelników Kobistanów da= 
niosła a swem poddaniu się. Z wiadomości tej, 
jako też z stanowczej porażki Ghaznów można 
niezawodnie wyciągnąć wniosek o stanowczem 
zwycięztwie Anglików, które na zawsze zapewne 
złamie opór zbrojny tamtejszej ludności. 


Wiadomości miejscowe i pruwincyonalne. 


Poznań, 30. kwietnia. Z nadesłanego nam spra- 
wbzdania przez księdza proboszcza Raatza, zebra- 
no na krzyż przy moście Chwaliszewskim po kościo- 
łach, w redakcyach „Orędownika*, „Kuryera“, „Dzien, 
Pozn.*, „Gońca Wielk.", u ks. proboszcza Raatza i 
p. Heyduskiego, prowizora kościoła Św, Małgorzaty 
marek 2286 fenygów 18. Koszta wystawienia krzy- 
ła wynoszą w ogóle 2132 marek 25 fən. Pozostaje 
zntem remanentu 153 marki 93 fenyg, które będą 
obrócone na fundusz Żelazny ku utrzymaniu tegoż 
krzyża, Wszystkim tym, którzy zabiegami swemi, 
siągającemi aż do najwyższych władz, oraz wszystkim 
wspaniałomyślnym dawcom, którzy ofiarami swemi do- 
prowadzili do skutku postawienie tego pięknego krzy- 
ła, należy się prawdziwa wdzięczność, którą niniej- 
szem tak prowizorom kościoła éw. Małgorzaty, jako 
też jego proboszczowi ks. L. Raatzowi publicznie wy- 
rełamy. 

— * Zwyczajna posiedzenie Towarzystwa Mło- 
dych Przemysłowców w Poznaniu odbędzie się w przy- 
szły poniedziałek dnia 3. maja rb. w zwykłym lokalu 
Towarzystwa (rostauracyi pana B, Knolla, w Starym 
Rynku) wieczorem o godz. 8. — Porządek dzienny : 
1) zagajenie posiedzenia, 2) odczytanie protokału z 


OO m a a 


Bietka 


opowieść z życia ludu wielkopolskiego 
wyjęta 
przez Sema. 


(Dalszy ciąg.) 

— W tem wszystkiem jest jakaś tajemnica— 
rzekł po namyśle — Bóg jeden wie, ozy jakie 
pokrewieństwo nie wiąża tej kabiety, może jej 
zaprzeczeniu, z temi dziećmi. Być też może, iż 
ta kobieta zawiniwszy kiedyś względem własnych 
dzieci, chciałaby wychowując z poświęceniem ob- 
ce, wynagrodzić Bogu i ludziom złe, którem da- 
wniej zawiniła. Niezbadane są środki, któremi 
Opatrzność sercami ludzkiemi ku dobremu kie- 
rujsl Ale jakże pogodzić dobro dziecka z prośbą, 
tej kobiety ? 

— Przecież ks. brat dziecka jej nia odda? za- 
wołała gwałtownie p. Wiktorya. 

— Nie, tego uczynić nie chcę i nie mogę, ale 
trzeba pozwolić dziecku chodzić do tej staruszki, 
by ie narażać jo na nieposłuszeństwa, przeszko- 
dzić kłamstwu 1 wykrętom, Zresztą widocznem 
jest, że dziecko tęskni za swemi, być może, iż 
wpływ i pieszczoty staruszki zdołają je rozerwać 
i uzdrowić. 

— A nuż 'e Buchcina psuć będzie? zapytała 
niechętna temu projektowi p. Wiktorya. 

— To je naprawimy — odrzekł ksiądz z uśmie- 
chem. Pamiętaj kochana Wiktosiu, że ani wła- 
snych ani cudzych dzieci nie wolno chować dla 
siebie tylko, i tak, jak nam jest wygodniej, ala 


potrzeba własne nawet upodobania poświęcać do- 
brn dziecka, Dziecku temu potrzeba kogoś, któ- 
ryby je kochał wyłącznie, a my oboje wiemy do- 
brze, jak trudno dziecku matkę jego zastąpić. 
Któż prócz ciebia moja droga Wiktosia byłby 
zdołał tak długo chore dziecko twoje utrzymać 
przy Życiu, a i mnie odbiegł. ostatnia po sio- 
strze sierotka z tęsknoty za matką. Z obowiązku 
więc i przez pamięć naszych aniałków, osłodzajmy 
życie sierocie! 

Panią Wiktoryą tak rozrzewniło wspomnienie 
zmarłego dziecka, że już dłużej opierać się księ- 
dzn nie mogła. 

Nazajntrz ks. Maciej spotkawszy w ogrodzie 
dziewczynkę, przywołał ją do siehie, i rzekł gła- 
szcząc ją po głowie: 

— Uozyłaś się dziś pilnie, byłaś grzeczna w 
szkole ? 

Mała zmięszana i zaramieniona, pocnłowała 
dobrego Jegomości w rękę, szepcząc po cichu 
nieśmiale: „Tak t* 

— No to idź do Buchcinej, ale powróć do do- 
mu na wieczerzą. 

— Do babusi! zawołała radośnie dziewczynka, 

— Czy to jest twoja babusia? zapytał ksiądz. 

Juści proszę Jegomości, i w chacie naszej mie- 
gzka, i Burak nasz i Minia nasza kotke, 1 kury 
ozubatki, i trusie i wszystko nasze jest u mojej 
babusi. 

I nie czekając dłużej pobiegła wesoło, a ksiądz 
z uśmiechem patrzał za nią, ciesząc aię tak do- 
brym skutkiem swego rozumnego, R milosiernego 
uczynku. 


XI 


W Zalesin zmieniły się z latami stosnoki, i 
to nie na lepsze, ala na gorsze. Wieś dawniej 
calkowicie polska, zamożna, spokojna, straciła z 
czasem kilkanaście gospodarstw i to co najle= 
pszych. Parę z nich wykupił dwór, kilka żyd 
szynkarz, resztę Niemcy. Dawni właśóiciele tych 
gospodarstw zeszli na komornikuw, i żyli w bie- 
dzie. Latem rozchodzili się oni za robotą w insze, 
często dalekie strony, ale zimą wszystko wrącało 
do wsi, napełniając ją biedą, i wrzawą jakąś nie- 
zdrową, gorączkową. Jeżeli późną jesienią przyby= 
wający z dalekich stron robotnicy, przynosili za 
sobą pieniądze, ta młodzi albo się zaraz żonili we 
wsi, a biednewi jak sami byli dziewczętami, mno- 
Żąc znowu rodziny zbyt biedne, by uczciwie wy= 
żyć mogły, lub też tracili ciężko przez całe lato 
zarobione pieniądze, na próźniactwie i hulankach, 
rachując na to, Że zima prędko przejdzie, a przy- 
szla wiosna i lato, znowu da im sposobność ła- 
twiejaszego zarobku w obcych stronach. Znać też 
było na tych biednych ptakach wędrownych wpływ 
tych obcych stran, a wpływ to był medobry. Nie- 
jedni wracali dopiero po kilku latach, za stera- 
nem zdrowiem i prawie zapomniawszy pięknej 
mowy naszej, inni nauczyli sią tam bluźnić Bogo, 
i niedbać o wiarę i Kościół, a prawie wszyscy 
przynosili da wsi rozpasane zwyczaje i złym przy- 
kładem swoim drugich pauli. 

Pozostali jeszcze gospodarza podupadali, nia 
mogąc wydołać podatkom, po zniesienia kowiem 
tylu gospodarstw, a łączenia drugich w jedną po- 


ostatniego posiedzenia, 3) balotowania kandydatów, 4) 


„jkład p. dr. Szymańskiego: „Z dziedziny spó- 
recznej“ (część II), 5) w sprawie Rady przemy- 
ałomej, 6) kwestya zabawy dnia 8. maja rb., 7) wnio- 
ski Zarządu, 8) wnioski członków, 9) Skrzynka za- 
pytań. ji sA 

— ” W Środę po południu o godzinie wpół do 3 
odbyło sią Walne Zebranie „Towarzystwa ku podnie- 
siemu muzyki kościelnej w Wielkiem Księstwie Po- 
gmańskiem* w sali Tow. Przemysłowego. Liczba człon- 
ków przeważnie z prowineyi przybyłych, wynosiła ako- 
ło 50, pomiędzy któremi wielu było delegatów z da- 
Wel stron Księstwa, Zebranie zagaił p. Bolesław 
Dembiński, którego teł jednogłośnie obrano na 
przowodniezącgo dzisiejszego Walnego Zebrania. Do 
pióra zaś powołał p. Luferskiego, organistę z Jata- 
tzewa, do pomocy zaś obrad poprosił p. Klepaczew- 
skiego, tutejszego syndyka przy konsystorzu i pana 
Śurzyńskiego, organistą z Buku. Zapał dla tej oo- 
wej iustytucyi był ogólny; a projekt powołania do 
dycia tak upragnionej szkoły dla organistów — przy- 
jali zgromadzeni z prawdziwym entuzyażmem, Wy- 
qracowany przez komisyą projekt do ustaw, (abejmu= 
jący 10 paragrafów) przyjęta po wyczerpujących dy- 
gkusyach, po czem ustawy jednogłośnie zatwierdzono, 
Do składu jenoralnej dyrekcyi wybrano jednogłośnie 
przez aklamacyą; kuratorem Towarzystwa JWKa, 
Dorszewskiego, Kanonika Kapituły Metropoli- 
tarnej Poznańskiej; prezesem zaś p. Bolesława Dom- 
bińskiego. 

Obrady, która trwały od godziny wpół do 3 z po- 
łudnia do Smej wieczorem, toczyły się w najwię- 
kszym porządku i zgodzie; a pierwsze to walne ze- 
brame prowineyonalne zakończono trzykrotnem „niach 
łyjey na cześć prezesa i dotychczasowej komisyi. 

— * mutejszy cech rybacki wysłał do Berlina 
na wystawę rybacką chorągiew swoją # niebieskiego 
adamaszku jedwabnego z złatewmi frendzlami i kuta- 
sami, w której środku znajduje się obraz olejny, 
przedstawiający z jednej strony św. Barbarę a z dru- 
giej ów. Apostołów Piotra i Pawła. Na drzewcu znaj- 
duje się kula i krzyż pozłacane ; dwie laski marszał- 
kowskie, na biała lakierowane z pozłacanemi obrę- 
czami, sróbrnemi sznurami 1 kutasami, na wierzchu 
ich znajduje się pozłacany okręt, w jednym z których 
siedzi Św. Piotr a w drugim Św. Paweł; pieczęć ce- 
chowa, w której Środku zwajduja się orzeł polski z 
napisem: Sigillum Fraternitatis Piscatorum; kopruwy 
dzban z pokrywką z 1615 r.; cynowy dzban z po- 
krywką z 1815 r; 18 większych i mniejszych pu- 
charów z końca zeszłeżo i początku bieżącego wieku. 

— * Tegoroczne wielkie ferye sądowe, pierwsze 
po reorgauizacji sądownictwa, trwać będą od dnia 
15. lipca do dnia 15. września, a więc 4 tygodnie 
dłużej niż dawniej, 

— * Z Nakła piszą do „Pos. Ztg.*, ża groma- 
dne wychodztwo w tamtych stronach ustaje i już tyl- 
ko pojedyńczo familie wychodzą. Tyle jednakowoż lu- 
dzi wyszło, że Niemcy lękają się, ałaby podczas żniw 
nie brakło ludzi, gdyż z stron niemieckich stósunko- 
wo mało ludzi napływało. Za to cieszą się z tego, 
łe skutkiem tego ogromnego ubytku ludności polskiej 


siadłość , garaz większe spadały na pozostałych 
olężary i obbwiązki, Ovraz też głośniejsze słychać 
było skargi, to na szkołę, to na kościół, nawet i 
proboszcza, óhociaż uni ksiądz, ani nauczyciel w 
niczem do bankructwa gospodarzy się nie przy- 
QGzynili. Nikt jednak nie narzekał na żydów szyn- 
karzy, i nie przypominał, ile u nich groszy stra- 
cil, ala czasu i zdrowia na próźniacewie i bijatyce 
przemarnował. Wieś wzrastała więc w ludność, 
"ale w ludność roboczą tylko, wyrouniczą; biedną, 
która 2 nędzy zapominała często o obowiązkach 
Swoich, przekraczając nadto bez skrupuła 7 s4020- 
gólniej przykazanie, Z nędzy też, i nagromadze.ia 
ludności w wiasnych i niezdrowych izbach, 5ze- 
rzyły sią eoruz częściej zaraźłiwa choroby, 82028: 
gólniej pomiędzy dzieómi, pomiędzy dorosłymi zaś 
mierzadkie zgorszenia i bijatyki, Przez to wieś 
dawniej w dniach roboczych tak cichu, tak apo- 
kojna, często teraz wrzała gwarem przykrym, 
który szczególniej przy karozmach sią roziegał. 
Wesela, chrzciny, przenosiny, ba i pogrzeby ne- 
wót, dawniej po domach suto i gościnnie wypra- 
wiane, teraz częściej szukały gościny w karczmie, 
1 kończyły sią zwykle ra guzuch i ranach. Micha- 
łek więc tylko, w tej ogólnie sz erzącej się biedzia 
obrastał w pierze 1 już słychać było, że myśli 
na wypoczynek osiąść, w pobu dowanym przez sia- 
bie na chłonakic . grotach folwarku, a propina- 
CJĄ komu „uuelmu odstąpić, bo wszystkie jego 
dzieci na zbyt wielkich wyrosły panów, by się dłu- 
łej szynkowaniem we wsi wódki parać chcieli. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


w powiecie wyrzyskim tak się tam żywioł polski osła- 
bił, że przy wyborach do parlamentu już nigdy Po- 
lacp nie będą mogli myśleć o zwyciężeniu Niemeów. 
Może być łatwo, że się takich skutków z wychodz- 
twa ludu naszego doczekamy, 

— * Na płacu wystawy bydgoskiej, która za 2 
tygodnie ma być otworzoną, panuje żywy ruch i koń- 
Czą sią roboty wewnętrzne na przyjęcia wyrobów. Szy- 
ny pod kolej żelazną łączącą dworzec z gmachem 
wystawy już ukończone. Losy loteryi wystawowej zo- 
stały rozebrane, Niemcy spodziewają się, ża wystawa 
dość pomyślnie wypadnie, choć początkowo miano o to 
obawę. 

Zbąszyń, 29, kwietnia. Z okolicy Zbąszynia sprze- 
dawali ua targu małłonkowie G. D. masło z perka- 
mi inięszane. W ostatnim czasie kupiła przekupka 
Winkler od gospodym D. 36 sztuk masła, Gdy Win- 
klerowa przymosła masło do domu, jeden kawał w 
ręku jej się na pół przełamał; w środku znajdowały 
się nie dobrze utarte perki. Policya z powodu tego 
wytoczyła proces, Dnia 28. bm. sprawa siq toczyła 
w Zbąskim sądzie ławnickim i skazali gospodynią na 
14 dni kozy i 150 marek kary i koszła, a ta też 
nie małe będą, bo sam aptekarz za rewizyą masła 
dostał 20 marek i zeznał, że "|, była mięszanina z 
tartych perek, 

Chodzą pogłoski, ża niektóre gosposia nie z po- 
trzaby, lecz z bytrości robią podobne próby; wyżej 
wymieniony przypadek miech im służy za przykład, 

— % Submisye. Djrekcya kolei górnoszląskiej 
w Wrocławiu ogłasza submisyą na dostawą około: 
1) 1550 kwadr. metrów desek sosnowych, przeszło 
5 metr. długich; 2) 1120 kwadr. metr. tychłe đe- 
sek, 4 metr. długich; 3) 1850 sztuk 5 matr. dłu- 
gich žerdzi czyli łat. Oferty można przesyłać aż do 
7. maja 11 godz, przed południem do technicznego 
binra kolei w Wrocławiu, a dostawa mosi być w 3 
tygodnie po przyjęciu oferty uskutaczniona. Warunki 
można w temża biurze przejrzeć lub w odpisie 
otrzymać. 

— (elem wybrukowania drogi 3 placu przed skła- 
dami kolejowemi w Jarocina rozpisuje dyrekoya ko- 
lei ołeśnieko-gnieźnieńskiej submisyą. Oferty na ta 
roboty można przesyłać aż do 15. maja do biura 
bndowłowego w Oleśnicy, gdzie warunki przejrzeć lub 
w odpisie za dołączeniem 75 fen, otrzymać można, 

— Oferty na dostawą tysiąca centnarów kartofli, 
potrzebnych dla domu roboczego w Kościanie, 
można przesyłać uł da 5, maja do zarządu tegoż 
domu, wraz z podaniem ceny. Warunki można przej- 
rzeć w biurze zarząda, 

— Oegłem wydzierżawienia trawy z ogrodu tutej- 
szego lazaretu wojskowego na bieżące lato, odbędzie 
się termin 4. maja o godzinie 11 przed południem 
w lokalu zarządu tegoż lazaretu przy Królewskiej ul. 
nr. 2, gdzie warunki itp. przejrzeć także można. 


Rozmaitości. 


— * Kocią muzyką wyprawiła ludność Orefeldu 
jakiemuś lichwiarzowi, który na lichwie zrobił ogro- 
mny majątek, i z Crefeldn wyprowadził się do wię- 
kszego miasta, Orefeld ma jeszcze kilka egzempla- 
rzy tegó rodzaju, spodziawa się jednakże Że ich sią 
pozbędzie po wydaniu nowej ustawy przeciw lichwie. 
Naszych lichwiarzy nie wypędzilibyśmy pewnie am 
nową ustawą, ani kocią muzyką, ani nawet nowemi 
bambusowemi lancami, 

— * Najstraszniejsza zbrodnia, jak donosi 
nOzus”, jakiej zapowna w rocznikach kryminalnych 
nia ma przykładu, popełnioną została w Paryżu. Nio- 
jaka Deu,'żona robotnika, odwiedziła w zeszły czwar= 
tek chorego swego meza w szpitalu, wziąwszy z sobą 
najmłodsza awa dziecię. Sześcioro starszych awych 
dzieci pozostawiła w domu. Za powrotem do swego 
mieszkania na przedmieściu Grenelle uderzyła ją nio- 
obecność 4letniej córeczki Ludwiki, Powiedziano jej, 
że poszła odwiedzić rówienniczkę swą, mieszkającą 
na 5 piętrze, i nia wróciła złamtąd,  Nieszozęśliwa 
matka, chcąc dowiadzieć sią o swem dziacięciu, pu- 
kała do drwi ważystkich osób zamieszkałych na 
owem piętrze, lecz padaromnie, wszyscy bowiem byli 
nie obecni, jeden tylko Ludwik Menesclou, były maj- 
tek, syo uczciwych rodziców, lecz sam najgorszego 
prowadzenia, otworzył drzwi i odprawił stroskaną ko- 
bietę z miczem. W rozpaczy udała się Deu do po- 
licy, Sąsiedzi ezeptali sobie, że tylka Ludwik Ma- 
nescłou, 4 całego domu, zdolnym jest popełnić zbro= 
dnią. Słyszano zresztą w mieszkania jego szelest, 
jakby pochodzący z piłowania, następnie plusk wody 
i skwirk topionogo tłuszczu. Nadszedł komisarz po- 
licyi p. Vernon z drugim ajentom i zażądał otwarcia 
drzwi. Ludwik Menesclon, ujrzawszy ich, zbladł. Ko- 
misarz pochwycił go za kołnierz, a w chwili, gdy 
się zbrodniarz chciał wyrwać, wypadły rau, z pod 
bluzy, dwie ręce dziecka. „Hga zamordowałeś dziew- 


ozynkę? zapytał komisarz, „Tak jest“ była odpo- 
miedź, „Jakim sposobem znalazła się w twojej izbie?“ 
-— „Zawołałem ją, aby jej dać zabawką. Krzyczała 
i zadusiłem ją”, — „Dla czego krzyczała?" Zbro- 
dniarz milczał, „Cóż zrobiłeś potom?" — „Włoży- 
łem trupa w materac i położyłem się spać, aby jej 
nie znaleziono. Dziś, gdy rodzice moi wyszh z domu, 
zacząłem seyzorykiem Mrajać ciało, aby je spalić", 
Podczas tych zeznań posłyszał komisarz, że się coś 
smaży w piecu. Były to wnętrzności dzieciny. Lecz 
co okropniejsze, zajrzawszy do pieca, ujrzał komisarz 
głowę dziewczącia, zupełnie zwęgloną. Inne 85 ka- 
wałków były poobwijane w szmaty, lnb wrzucone do 
wiadra z wodą, (Gdy mordercę prowadzono do wię- 
zienia, rzucił się na niego tłum na ulicy i zaledwo 
zdołano go obronić. 


Poczta Redakeyi. 


— Do Berlina Panu M.: Prosimy o cierpliwość, 
gdyż miejsca nie mamy, a musimy rozmaite rzeczy 
podawać, bo rozmajci czytelnicy za rozmaitemi wia- 
domościami sią oglądają. Podamy nie rychlej, jak 
za 10 dni, — Do Wrześni: Sprawa załatwiona i 
nie ma powodu. jej poruszać. 


Badaktor odpowiodzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 

(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłane ro- 
klamy, redakcya piama naszego nie bierze żadnej odpo- 
wiodzininaści). 


Ceny targowe w Poznaniu, ż dnin 30. kwiet 
Zu Pi kilogre 


s | beda. | pođleà, 
ma m a BA d 


Ceny ustanowione przez stowar| 
rzyszonie kupieckie, 


Fezeńicy eZ 
KŁ daga AMG 
Jączmienia 
Kere i 
Giochu do gotowania 
+ na paszę 
Bubin żółty . 
-= niebieski . 
D. tau zas 
Kartolo . s ua - „4 5—|= 
Qkowita (z heczkę) za 100 litrów po 100%, Tral. 
Wypowiedziano 00,000 litrów, cena wypowiedz. 60,40 mk., 
na kwiecień 60,40 mrk., muj 60,50 mk, czerwiec 61,00 
mk., lipiee 61.60 mk., sierpień 62,00 mk., wrzesień 00,00 
marek, 
Okowita w miejscu (bez beczki) 00,00 mk. 


Kapitały, z dnia 30. kwietnia. 


Poznańskie listy zastawne 99,40. 
Poznańskie liaty rentowe 99.80. 
Auabryjaokie banknoty 170,50. 
Rosyjskie banknoty 214,50. 


Wrocław, 29. kwietnia. (Ceny targowa miejskie). 


W markach | fenygach za 
Stała ceny ustanowione przez 100 kilogramów 
daputacyą targową. środn. | pośled. 
Pszenica biała . z pisate 
18 20 80 | 20| — 
Żyto . . 17| — | 16| 60 
Jęczmień . 8 M 15 |90 | 14|90 
KINO A | 0 61 Z 15|20 | 14|80 
Groch R 17| 70 | 16|50 
Stale ceny targowe ustanowione przez komisyą 
handlową na rzep i rzepik, 
REET ToRZÓRO — | 22|— | 21|— 
Rzepik zimowy >. . . - - —|21|— | 20|50 
Rzopik latowy . . . . . |22|— | 20| — | 18/50 
EA P> NW ACA — |20|- | 17|— 
Siemię Iniane : 50 | 25 | — | 28| — 
Siemię konopne. . . < -|16/-|1%5|= 


Szczecin, 29. kwietnia 1880. 


Olej rzapiowy słabo. 
kwiecień 53,00. 
kwiecień-maj 56 00. 
Potroleu m 
kwiecień 7,50. 
Jarmarki. W Wielk. Kaiąstwie Poznańskiem, Dnia 


3 maja w Pilo; dn. 4, w Babimoście, Bninio, Buku, Mur, 
Goślinie. Górca Miejsk., Wielichowio, Zdunuch, Czarnko- 
wio, Rynarzewiej dn, 5. w Kobylinie, Oatrorogu, Budzy- 
niu, Kcyni, Kruświcy; do. 11. w Grodzisku, Obornikach, 
Pogorzeli, Pazozawie, Rydzynie, Wrześni, Zaniemyślu, Gę- 
bicach, Koknie, Wyrzysku; dn. 12. w Jarocinie, Kościa- 
nie, Pmowach, Szamocinie; du, 13. w Mosinie, Nowym 
Tomyślu, Swarzędzu, Powidzu, Solcu; du. 14. w Kępnie; 
dn. 18. w Swięciachowie. 


(Nadesłano). 


* Najbardziej rozpowaszechnionem ze znanych dzieł 
popolarno-medycznych jest bezsprzecznie dzieło „Dra Airy 
metoda naturalnego leczenia", zawdziączające swą wzię- 
tość 1 powodzenia prostuc s i'tamośc: Środków jakio do- 
radza. Dzieło to obficie jlastrowane, o przeszło 500 atr. 
kosztuja 1 mk. — 65 kr. z przesyłką 1 mk. 20 fen.— 75 
kr. w. R. dostać można w ltichtera kaięgarni nakładowej 
(Richter's Verlaga-Anstnit) w Tupaku. Tamże „Bezplatny 
wyciąg" z tego dzieła, broszura o 112 str. zawieraj wa 
liczne dowody, franko. 


Szląskie Towarzystwo 
zabezpieczenia od gradobicia w Wrocławiu. 


Każdej wiadomości dotyczącej się Szłąskiego To- 
wnarzystwa zabezpieczeniu od gradobicia we Wrocławiu 
mdzielają jako też do przyjmowania wniosków do za- 
bezpieczania się do tegoż towarzystwa polecają się: 

J. Krzyżostaniak w Kopaszewie p. Ghoryń jako główny agent, 

p. Al-Boyen. 
ie p. Krzywiń. 
anawie p. Kościan. 
W. Buczkowski, nauczycie] w Konojadzia. 
A. Wyrzykowski, nauczyciel w Głuchowie p. Czempin. 
Kupiec Teofil Bresiński, w Czempiniu. 
L. Maj, dzierżawca oberży w Śmiglu. 
Nauczyciel J, lagsch, w Czaczu p. Śmigiel. 
Kupiec H. Świederski w Krzywiniu. 

„ Jan Stawicki w Murce p. Dalewo. 

» St. Kruk w Lubiniu p. Krzywiń. 


Józef Górny, nauczyciel w Spławii 
lan Augustyniak, leśniczy w Jurko 
W. Karowiak, gościnny w Maksy! 


190082 


Sekretarz J, Bergz w Kościanie. 


Co tydzień w poniedzi 
z rana urzędują 


z czystego wosku poleca po cenach zniłonych, kilo białych świec mk. 
8,80, przesyłka franko, kisty bezpłatnie. 


St. Opieliński w Krotoszynie, 
es) bielnik i fabryka wyrobów woskowych. 


4,60, kilo żółtych świec m. 


SKO š 
ałek od godziny 8%, 


w IKoźminie w hotelu pana J. Tuch. 
Krotoszyn, dnia 26, kwietnia 1880. 


Poetsch. 


i notaryusz. 


Najlepszy 


double brown Stout Porter 


wywarn marcowego 
Barclay, Perkins & Comp. w Londynie 
odebrali i polecają hurtownie i detalicznie jak najtaniej 


mo Bracia Andersch. 


gatunku 


szych Żurnali. 


A. Kromolicki, krawiec 


Jezuicka ulica nr. 12. 
Zamadamiam niniejszam, iż ntwarzyłem 
Skład gotowych ukiorów męzkich, 
po nader mzkieh cenach, i tak: czarny surdut począ- 
wszy juž od 16 mk, spodnia 7 mk., kamizelka 4,50 
mk, wiosenne paleta, ubrania dla chłopców w wiel- 
kım wyborze, przytem waclki wybór sukna wszelkiego 


Zamówienia wykonują elegancko podług najnow- 


IEZJIEDCEZICZEĄCECEJCLR 
P. P. 
Szanownej Publiczności polocam się na nadokodzący sezon budowlowy dù 


wszelkich robót blacha 
dlugoletnie doświadczenie i za pomocą maszyn jostem w stania wszelkim 
ach zadosyć uczynić. Wanny do ką- 
pieli w każdej wielkości, także do wypożyczania. 
Leon Kiesling, mistrz blacharski, 
© (893) Poznań, áw. Marein nr. 22, 


wykonywanin 


przy nader umiarkowanych c 


I 
i] 
jii 


Dwie trzecia części ludności cierpi na 


TASIEMCA 


tylko jedna część potrafi dnó sobie radę. 
Pewne oznaki są: Rzeczywiste odchodzenie drobnych część: 
w kssłałcie tasiemek lub grupek. 
Domyślne oznaki są: bladość twarzy, słabe spojrzenie, sina posy okoła óoz, 
schnienie, zamnlenie żołądka, zawsze język obłożony, słabość trawienia, brek npetytu 
na odmianę s gorączką, mdłości a nawet omdlenia przy czczym żołądki, mocne magro- 
iny do ust, kwaa w żołądku i pałania zgagi, częste bicio, zawrót i czę- 
iorogularny stolec, Świerzbieme przy otworze odchodowym i w nosie, 
kolki, wreszcie żganie i boleści w kiazkach, bicie serca itp. 
Każdego iasiemcg nsnwa Wg 
ństwa i pewno przez przyjęcie pewnego 
lekarstwa — także listownie 
W. Grunberg, pomocnik chirurgiczny w Poznaniu, 
(1159) Mala Rycerska ulica nr. 16. 


e 


madzenio się 4 
aty ból głowy, 


w jednej godzinie kompłetnie bez nicbezpiecz 


rocinie, zamyślam z budynkami i 
inwentarzem sprzedać, 


(432) Beym. 


ARIE” Posiadłość | ae. ia PZ ZA oaza, 


przeszlo 100 mórg, położoną w Ja- | 5 porządnej familii, chcących się dobrze 
wyuczyć pozłotnictwa, poszukuje 
G. Borecki, pozłotnik, 
Jezuicka ulica ne. 6, 
naprzeciw star. gim, św, Mar. Magd. 


(414) 


BĘ Oberży 
na wsi poszukuja się do wydzierżawie- 
nia zaraz, lub też później. faskawe 
oferty uprasza się złożyć do Eikspe- 
dycyi „Orędownika*, (428) 


Wielka aukcya 
przepadłych fantów !! 

w poniedziałek dnia 3. maja 
r. b. i dni następnych od 9 godziny z 
rana sprzedawać będę za zapłatą w go- 
tówce najwięcej dającemu w lambar- 
dzie Warszawskego Podgórna 
wlica nr. 14 ubiory, bieliznę, pościel, 
zegarki, złote i srebrne przedmioty itd, 


Kamieński, 
(440) król komisarz aukcyjny. 


Strój 
i krawiecczyznę 


przyjmuje i wykonuje podlug 
najnowszej mody paryskiej 


s B. Dandelska, 


Strzelecka ulica nr. 13 parter. 


wypłacę temu. co przy 
500 Mrk, biosy vyra 
wody na zęby Kothego, faszoczka po 
60 fon, dostanie jeszcze bólu zębów lub 
cuchnięcia z nat. 
Jan Jerzy Kothe, nads;. liwerant, 
Berlin, 8. Prinzenstrasse 85. 
Sprzedaż na Poznań u pp. Ad. Asch'a, 
Rynek nr. 82 i Gustawa Ephraima, Zam- 
kowa ulica nr. 4. (814) 


I! Nadzw. godne uwagi! 


w. Loewenherg, 


Poznań, Fryderykowska ulica nr. 1. 
poleca przedewszystkiem po tanich cenach: 
perkaliki po 20 fenig. za łokieć berliński, 
kiprowsna pika po 30 fenig., szyrtyng i 
szyfon od 18 fen. począwszy, wallis, Éa- 
coné i damast od BO—40 fen. począwszy, 
materye na suknie od 25 fen, pócząw., 
czarna alpaca od 30—60 fm, piękny °) 
szer. kaźmier od 80 fon. począw., */, szer. 
nieianne firanki od 30 fen. począw,, wiel- 
kie czysto płóc. ehustki do nosa sztuka 
po 25 fen, azara ręczniki do szkła łokieć 
po 14 fen.. biele Jaquard ręczniki po 20 
lenig. lokieć, odpasowane płóc. ręczniki 
dreliszkowe aztuka 40 fen, piękna bialo 
ręczniki damast sztuka po 50 fen, wiel- 
kie damast obrusy sztuka a 1 mk, wi 

kio damast serwety a 40 fen. sztuka, wiel- 
kie kolor. serwety do kawy a 1,75 mik, 
ciężkie białe kołdry a 2 wk. sztnka, ciężki 
dowlus a 20 fen. łokieć, erens płótno 
a 25 fen. łokieć. Koszulki dziecińskia od 
40 fon. począw., koszule męzkie i dam- 
skie od 1,10 mk. począw., elegenokie ko- 
szule wierzehnie cd 2 mk. podząw., spó- 
dniki, majtki i kaftaniki zegliżowo wle- 
rzojąco tenio, Specyalność w wyzoba 

haftówanych, wstawki, garnitury, szer” 
py i krawaty, Zumiejscowe zamówienia 
wykonują się akuratnie za zaliczką poczto- 
wą. Niepodobające się towary zumio- 

się 


ni (413) 
1! Baczność!! 


Przoz znkupuo całego akładu jeateśmy 
w atanio po nestępnych uderzająco ta- 
nich cenach sprzedawać : 

Elog koszule wierzchnie 1,25—1,75 mrk 
Koszule werzchnie, prima z potrój. lman. 
watawkami 2,25 mrk 
Koszule dla chłopeów a 45, 50, 60, 70, 80 £. 
Koszulo dla dziewcz. a45, 50, 60, 70, 80 £ 
Koszule damskie 1 mrk. do 1,25 mrk. 
Kaftaniki damakie oleg. 1 mri. 
Majtki damakio i męzkie eleg. 1 mik. 
Majtki dla chłopców 50, 60, 70, 80 fen. 
Spódniki białe clog. 1,50-—1,75 mrk. 
Kołdry wielkie 1,25 i 1,50 mrk. 
,, ciężkie franki Rea 80 fon. 
Kołnierzyki, sztulpy, Ślipse od 15 fen 
Wallis, Szyło i szyrtlng ad 20 í. Julit, 
cwelich i puszwy od 20fen. Wełn. wa 
tnchy i dreliszek i wielką partyq używa 
nych miechów à 35 fon., jako też wielka 
wybór ręczników, obrusów i materyi na 
suknie po bardzo tanich cenach, 

Zamówienia wykonują się punklnalnie 
przez ściąg. zaliczki pocztowej lub poprze- 
dnia za nadosłaniom pieniędzy. (385) 


M. Krombach Synowie, 


Żydowska ulica obok kaplicy Paoa Jezusa. 


Kartofle Daberskie 


ma na sprzedaż Daminium Skń- 
rzewo p. Poznań. (485) 


Nie tylko każdemu choremu, * 


lecz á zdrowym, osobliwie zaś každemu ojęq 
rodziny poleca sią broszurkę o 112 str. „Wycie 
bezpłatny z Dra Airy metody naturali 

leczenia: Richtora ck, nadw. księgarnia 


dostać można wo wszystkich księgarniach, 
Po "ub sprowadzić wprost z Lipska. Jl 


J. Wasiński, 
Poznań św. Marcin nr. 17 
poleca pakuły szląskie, morską tra- | 
we, włókna indyjskie, włosy koń: 
skie i pasy po tanich cenach. 


Najlepsze 
5 węgle kowalskie 
poleca 
J. Wasiński Poznań, 


św, Marcin nr, 17. (417) 


By drobny i gruboziarnisty mio 
my chami jak najtaniej poleca 


J. N. Leitgeber. 


(428) 


"Dn kranialnii a 
Do kręgielni! 
polecam tanio : 
Kule 2 drzewa krzyżowego jako 
też kręgle z drzewa grabowego po: 
kostowane. Wykonuje także wszęk 
kie roboty tokarskie a mianomcii 
do hudowli po cenach umiarkowanych) 


E. Kajkowski tokarz 
(820) Chwaliszewo hr. 50. 


Wielce szacowny Panie Grünberg! 

Składając Panu moje najgordoczniajie 

podzięki za wylaczenie mojej córki, któm 

tak bardzo cierpiała na t'aiomca, upra 

szam zarazen o jeszcze jednę przesyłkę 

lekarstwa. dla mojego agsiada, o którym 
skuteczności mocno jestem przekonany. 
Uniżony 


J. Marchlewioz. 
Wiel. Suhónbruk p. Gransee. 
DAF Niżoj podpisany składa równieśj 
p. Grunbargowi, pomoc. chirurg. w Pozna 
niu awcja podziękowanie ża jego skuteczny 
w ietocie środek na tasfomom, przez który 
zostałem prędko 1 bez szkodzących ne 
stępstw wyleczony. n 
Kraków, br. Szembe”. 


Czeladnika i szwaczkę 
potrzebuje St. Frąckowiak, krawi« 
męzki, Stary Rynek nr. 80. (441) 


merki, Stary Rynek mr. 80. (44) 
Doskonali szewcy 


pewni w swem zawodzie zechcą sil 
zgłosić. Odpowiedn mojemu życzeni 
znajdą stałe zatrudnienie w warsztacił 
lub na stancji. (486 


J. Skóraczewski, 


Stary Rynek nr. 55. 


Różne posady 


(miejsca). 

Sch nauczycieli domowych, — 4ch ph 
sarzy z ponayą do 360 mrk., — kucharś 
kowaler 400 mrk, baz ja i wygokio 
atrzałowe od 1. lipca, -- kueltarz EA) 
200 mrk. zuraz, — ogrodowy bezžonnj 
do Polski zaraz 400 mrk. i 10 pet. tam 
tyemy, wolne koszta podróży, — 2 starej 
sze praezki od 1. lipen 120 mrk. znający 
białe szycie 1 cokolwiek krawieoczyzny, = 
8 elewów na urzędników gospodarczych, 
znajdą gety zaraz lub od 1. lipca 
przez pp Drwęski i Langner, Piotra pie 
nr. 2, Poznań, (244) 


Panny 


biegła w sztobnowaniu kamaszy znajlk 
zaraz zatrudnienie, Wodna ul. 19 LV piętra 


(439) J. Stroi 
Ueznia 


poszukuje oukiernia 


T. Wężyka; 


(443) św. Marcin nr. 59. 
Chłopca 


w nauką poszukujo 


Przybylski, tapie 
(421) Wrocławska ulica nr. 38. _ 


Nakladzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. —Czcionkami Jarosiawa Leitgebra w Poznaniu. —Bióro Redakcyi: Plac Wilbolmowski Nr. 18 w podwórzu III piętro. 


